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P a m i ę t a j m y  o  G ó r n y m  Ś l ą s k u !
Ń M

Walka o Górny Śląsk.
0  ODROCZENIE ROZSTRZYGNIĘCIA.

Paryż, 2D maja.
(iP. A. T.). (Havas). Redaktor dyp lom a­

tyczny Agencji Havasa dowiaduje się, ie  T7.ąd 
francuski przesiał dziś do angielskiego urzędu 
spraw zagrań o n y ch  notę, przedstawiającą ko­
rzyści wynikające z powstrzymania się od roz­
strzygania kwestji Górnego Śląska już teraz 
natychmiast. Pogląd ten nota uzasadnia sta­
nem umysłów w obu zain teresow anych  k ra ­
jach, oo może uczynić wszelkie rozstrzygnięcie 
niemożl wem do przeprowadzenia, ja>kiejtkol- 
wiekby ono było. Briand proponuje wobec tego 
powierzyć przedwstępnie sprawę podziału Gór­
nego Śląska komisji rzeczoznawczej, Rada Naj­
wyższa zaś miałaby wydać cpinję w tej spra­
wie dopiero po zaznajomieniu się z rezultata­
mi badań wzmiankowanej komisji rzeczoznaw­
ców.

TERMIN z e b r a n ia  r a d y  n a j w y ż s z e j
NIE USTALONY.

Paryż, 29 maja.
(iP. A. T.). (Havas). Wbrew dotychcza­

sowym wiadomościom termin posiedzenia Ra-
•talony "iESZ€̂  w ^ °ul<>gne nie został jeszcze u-

RADA AMBASADORÓW ZBIERA MĄ- 
t e r j a ł .

T^ i - J Hav? ^ ‘ Rada ambasadorówprzyjęła do wiadomości treść szeregu depesz, 
przesłanych z Opola do rządów sprzymierzo­
nych. poczem uchwaliła tekst pytań jakie bę­
dą postawione międzysojuszniczej komisji w 
Opolu w celu dama dalszego biegu propozy­
cjom, przedstawionym przez komisję rządom 
sprzymierzonym.

NOTA BRIANDA DO RZĄDU ANGIEL­
SKIEGO.

Londyn, 29 maja.
1 (IP. A. T.). (Havas). W nocie rządu fran­

cuskiego, doręczonej w dniu dzisiejszym an- 
gelskiem u urzędów'; dla spraw zagranicznych, 
Ppdaosi Briand. że jedynie Polacy zadośćuczy­
nił przedstawieniom, im poczynionym przez 
" ^ y  sprzymierzone, podczas gdy Niemcy w

niszym ciągu przedostają się przez grańcę na 
t-iorny wywieszając obecnie na drzew­
cach dawne sztandąry cesarskie. Pozatem no­
ta zwraca uwagę, że Bank Rzeszy przesłał na

Śląsk zaledw e 15 proc. sum potrzebnych na 
wypłaty dia robotników, a > te jeszcze pod pe- 
wnemi zastrzeżeniami o charakterze arbitral- 
a?m' , Z d r u g io j  strony Br and uważa, że róż­
nice 'konkluzji, do ya^-ejj doszli trzej wysocy 
komisarze w sprawie podziału terenu plebi­
scytowego, zmuszają w e d łu g  niego do powie­
rzenia tej sprawy specjalnej komisji prawni­
ków, dyplomatów i L  skowych- Rada Naj­
w y żsi miałaby zbadać sprawę dopiero po do­
konaniu tej pracy pxxedwstepnej.

Paryż, 29 maja.
(IP. A..T.). (Havas). Nota francuska, do­

ręczona dziś angielskiemu urzędowi spraw za­
granicznych. wskazu je, że -pierwszą.rzeczą, któ­
rą uczynić należy, jest przywrócenie porządku 
oraz autorytetu komisji m ędzy3ojusznic-zej na 
Górnym Śląsku. Żadna decyzja n e ma szans 
na to. aby być 'przyjętą, dopóki znajdują się na 
terytorjum oddziały zbrojne niemle kie lub 
polskie. Polacy — mówi nota — są obecnie 
skłonni ujawnić uległość; należy m 'eć nadzie­
ję, że N ienry rów ńeż złoża broń. Posiedze­
nie Rady Najwyższej w Boulogne 'będzie mo­
gło odbyć się dopiero po przywróceniu po­
rządku na Górnym Śląsku oraz po złożeniu ra­
portu przez rzeczoznawców ,j \

KU CZEMU ZMIERZAJĄ PROJEKTY AN­
GIELSKI I WŁOSKI.

Paryż, 29 kwietnia.
(P. A- T.). (Havas). Rozpowszechniona 

została wiadomość, że komisarze angielski i 
włoski międzysojuszniczej kom sji na Górnym 
Śląsku przedłożyli Radzie ambasadorów 
propozycję w sprawie częściowego podziału G. 
Śląska ; że mają zamiar w ten sposób odłożyć 
do czasu bliżej nieokreślonego podział okręgu 
przemysłowego, przyczem mogło zaehoda ć 
przypuszczenie, że wszystko to, eo nie zostanie 
natychmiast przyznane Pols-ę, musi w sposób 
nieunikniony powrócić do Niem ec. Wobec'po­
wyższego Agencja Havasa dowiaduje się, że 
cbpdzi w samej rzeczy tylko o środk. praktycz­
ne, przeznaczone do tego. aby przywrócić spo­
kój na Górnym Śląsku, w żadnym zaś razie n'« 
ma się tu do ozynien a z propozycją, przezna- 

■ ęznną do definitywnego uregulowania sprawy 
podziału terenu plebiscytowego.

Rzym, 29 maja.
(IP. A. T.). Stefani. Omawiając sprawę 

Górnego Śląska zapewni* „Trybuna", że nie­
ma żadnej „1 n jl Sforzy". Minister S ło m  ogra­
niczył się tylkc. do przedstawienia dwuch fo r  
muł, któreby mogły słuiżyć za podstawę do dy­
skusji Rady Najwyższej. „Trybuna" dodaje, 
że formuły hr. Sforzy nie faworyzują tej lub 
innej Unji demarkacyjnej, jak również nie za­
puszczają s'ę w szczegóły,, oo do których Rada 
Najwyższa ma się wypowiedzieć, przedstawia­
ją natomiast jedynie próbę praktyczną i bezin­
teresowną przyśpieszenia rozstrzygnięcia kwe­
stji. Zdaniem „Trybuny" również ‘Włochy 
pragną interpretować postanowienia traktatu 
wersalki i-ego zgodnie z zasadami sprawiedli­
wości tak, aby zadośćuczynić uprawnionym a- 
spiracjiom polskim, w harmonj: jednakże i  o- 
chroną interesów niemieckich tam gdzie nie­
miecka większość etniczna nie może być za­
kwestionowana.

KOMUNIKAT WOJSK PO W S T A Ń C Z Y C H .

Bytom, 20 maja.
(E. E.). KoimumiJkat sctabiu w ojsk,powstań­

czych 7. dnia 29 maja:
Na podistawie dbkumeniów f rozkazów, 

znalezaicriych ptnzy .połę^-ch i wziętych do nie­

woli oficerach niemieckich, daje s  ę odtworzyć 
plian ogólnej ofensywy iniiemiieckiiej w  czasie 
od 22 do 27 maja.

Silne uderzenia w kierunku na Górę św. 
Anny,i Ujaad ndalio dfcprowedzić .aż dio Gliiwic, 
celom poilrscaenia z sllami tąmtejszyioh bo­
jowych orgauiizacji mii-emieaki-ch. Uderzenie to 
miało n a  celu jednoczesne odd.ęcie naszych -re­
zerw ze stkraydel ku oecitmm.

O dobę później rozpoczą] «ię -silny atak 
praeiz Ol-e-nio i  Dębcwi-oe. lotóiy miaJ za zada­
nie w ic ię d e  praiwtogo masnego sliirajdla, a 
równo-CBCśnie atak praeiz Olzę miał na celu u- 
tworzeni© silrego pu-zyozólika mojstowogo za O- 
drą, jako punktu wyjścia każdej ofensywy w 
ki.eir.mlou rrabnu przeuxysilicwegio. Z tydh trzech 
uderzeń fy-lloo pieiwsze niaj'sdikdiejsiLe dało 
’dkwptowio Ni-em-com zj-sik na teren;© zaledwie 
6 'kilometrów. Ataki na praw© i lew© skrzy­
dło załamały się wśród krwawych strat dla 
nlaprzyja-aiiela.

. Zadęty opór i fcontaufoki Ludygi- 
Lorikowslricgo z pułkami Eojkiisa i  Cymsa w 
centrum, wale zność podstańcÓw grupy pół­
nocnej: Nowaka n a  -odcinkadi Butryma, Liin- 
kego i Bohdana oraz opór stawdamy przez pułk 
jybnidd, ®2ipdin-ęły w-szędizLe laieiprayjaciela i 
zahamowały ofensywę niemi&oką w zupełno­
ści. 1

Na fedinym tylko odoimikiu środkowym zdo­
bycz nasza wynorsita 25 karalwnówi maszyno­
wych, 8 miotaazy mia, 12 miotaczy granatów 
oraa tabory. \

W ciągu dnia 29 b. m. ma. odcanku północ­
nym artyleria niemiecka ostrzeliwała Kaiinów.

; 3 2 » « W W W W l

Atak nieprzyjaciela na 'Pruszków, Borowitny, 
Martamuehte został przez nasze oddz'aly od­
party. Przejściowo opanowany przównżająoenń 
siłami o.i«iprzyja4!cl&kT©mi Orohów odbito w
■brawurowym kotułratoku.

Na odciaiku środkowym arty-lenja nlópray* 
jacM ska ostrzeliwała nasze placówki pod Li* 
oh-onią. Ni-emieda a e v p 'a a  strzela! w  Oi'Sao- 
wi>e i Sławęcioach do ludzi, broirącydi udział 
w pogrzebie Polaków, zamordowanych przez • 
Niemców.

Na iOddnku poludniowyon w nejoni© Nę­
dzy nieprzyjarieil. nriłoiwał w .dągiu nocy sfor­
sować most nad Odrą pod Szyehowieami. Atak 
załamał się w o-gnu naszych karabinów ma- 
aTy-mowych. Pod Ma-rikowicami w^ipad Niemców 
— dokonany pnzy użyciu karabinów maszyno­
wych i miotaczy min, z łatwością oostał odpar­
ty.

P o d p is : Lnbieniee, szef sztabu.

■WOJSKA ANGIELSKIE NA G. ŚLĄSKU.
Londyn, 29 maj*.

(jp. A. T.). iWied. b. k. Berl ński przed­
stawiciel bjura Reutera donos', że cała dywi­
zja angielska uda się niezwłocznie na G. Śląsk. 
Będ-zi© ona stała pod dowództwem gen. dy­
wizji Hennikera. Dywizja będzie wyposażeń* 
w artylerję i tanki.

L°ndyn, 29 maja.
(iP. A. T.). Wied b. k .  Wczoraj przy­

był do Opola pierwszy pociąg z bataljonem 
wojsk angielskich, przeznaczonych na Górnym 
Śląsk. '

'(Dalszy ciąg na stronie 3-caej).

Przesilenie gabinetowe.
P «  W i t o s  z o s t a j e .  —  K a n d ^ r d ^ e i  w a k u j ą *

c f  e h  t e k .

'Wczoraj w południe odbyło się zebranie 
Zarządu Klubu P. S. L., na które zaproszono 
prez. Witosa. Na zebraniu tem zwrócono się 
do p. Witosa, aby stosownie do woli większo­
ści Sejmu, zadokumentowanej pismem -mar­
szałka Sejmu do Naraełn ka Państwa, a w myśl 
orędzia Naczeln ka Państwa pozostał na stauo- 
w-sku prezj-denta ministrów i przedstawił Na­
czelnikowi iPańsiwa wnioski co do obsadzenia 
tek opróżnionych.

NVobec tak ego sianow5 ska swego klubu, 
p. Witos zwołał na dziś Radę Ministrów, która 
ma powziąć formalne uchwały, zmierzające do 
likwidacji przesileni* w myśl listu Naczelnika 
Państwa i zgodnie z opinją większości rządo- 
wej. Ponieważ p. Witos wniósł podanie o 
dymisję na zasadzie uchwały Rady Ministrów 
w dn. 27 b. m., pismo Naczelnika Państwa bę­
dzie zakomunikowane Radzie M nlstrów dla 
Powzięcia odnośnych postanowień.

Wydaje się zupełnie pewnym, że Rada Mi­
nistrów podda się wezwaniu Naczelnika Pań­
stwa.

W razie gdyby poszczególni ministrowie 
z pobudek politycznych luib o*ob stych mieli 
obstawać orzs  swojej dymisji p. Witos przed­

stawi Naczelnikowi Państwa odpowiednie 
wniosk' co do mianowania ich następców.

Mówi się o chęci ustąpienia m-nistra spraw 
wewnętrznych Skulskiego i ministra sprawie­
dliwości Nowodworskcgo, z powodu choroiby.

, **
Na stanowisko m inistra spraw zagranicz­

nych wymieniają coraz to nowych kandydatów. 
Główny m eh dostawcą jest Klub Pracy Kon­
stytucyjnej. Wczoraj z ust przedstawicieli łe- 

\k© klubu padło jeszcze jedno nazwisko: prof. 
Estreichera z Krakowa, współpracown ica „Cza­
su", konserwatysty galicyjskiego. P. Estreicher 
ma dzisiaj przybyć do Warszawy.

Dla zlikwidowan a  m m słerjum  aprowi­
zacji ma być powołany dyrektor wydziału zao­
patrywania z Warszawy, p. Wyczółkowski.

Ministrem pracy ma zostać p . Simon, ©- 
becny p o d s e k r e t a r z  Stanu, który dostał się na 
to stanowisko, jako mąż zaufania N. P. R. 
Part ja ta  tw erdz:, że nie może mieć przedsta­
wiciela w R z ą d z ie  w s k u te k  odrębnego -stanowi­
ska swego w sprawie górnośląskiej, a  jednak 
nic nie ma p rz e ć  wkd t e m u ,  by p .  Simon został 
ministrem. Poco więc było grać komedje t 
ustąpieniem p. Jankowskiego?

k
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f .  Jasiński
Ó stosunku p. Jasińskiego do szerokich 

tua3 kolejarskich pisaliśmy niejednokrotnie.
*  Nie jest rzeczą obojętną, zwłaszcza w kolejnic­

twie, w jaki sposób/odnoszą się pracownicy do 
swego „najwyższego przełożonego14, gdyż od 
tego zawis! ńietylko spokój w danej gałęzi go- 
spodarki krajowej, ale także i normalny roz­
wój tej gospodarki. Wypadki jakich widownią 
ibyły w ostatnim czasie naase koleje, potwier­
dzają aż nadto prawdzi wość powyższego twier­
dzenia.

Było wrzenie na kolei za czasów ,p. E b e r  
hardta, były strajki za m inistra Bartla, * 
przecież nie doszło do takich awantur i -skan­
dalów jak za krótkich rządów ip. Jasińskiego. 
Głodowy październikowy strajk ub. r. na wszy­
stkich po kolei linjach państwa, by! chyba zna­
cznie większym-aniżeli cząstkowy strajk i to w 
jednej tylko Warszawie w lutym b. r. A jed­
nak strajk zeszłoroczny został zlikwidowany 
dzięki taktowi ministra kolei bez militaryzacji 
m aranie prędzej i gruntowniej, aniżeli zajścia 
lutowe ib. r- 'W tym porownanu z poprzedni­
kami staje dop’ero w odpowiednim św-btle 
geajalna zdoln-ość rządzenia p. Jasińskiego, 
który swo ją taktyką ni e odpowiadania na po- 
stulały kolejarzy doprowadził wprzód rozgory­
czenie najcierpliwszych ludzi do najwyższego 
napięcia; gdy na tym- tle w  jednym tylko wę- 
źlo doselo do konfliktu, tak gmatwał i intrygo­
wał, aż doprowadził wreszcie do militaryzacji 
i strajk  eząstkowy rozmazał i rozszerzył na 

'wszystkie linje państwa. Zajścia lutowe mo­
gły wywołać za granicą wrażeni* Bóg wie ja­
kich w Państw e konfliktów, podczas gdy w 
gruncie rzeczy był to tylko rezultat nieudol­
ności i złośliwości człowieka, zupełnie nie do­
rosłego do swego stanowiska.

A le rzeczą daleko ważniejszą, niż wywo­
łana przez p. Jasińskiego awantura, jest na­
strój jaki między kolejarzami po niej pozostał. 
W ciągu kwietnia odbyło aię na wszystkich 11- 
njech Rańatwa kilkadziesiąt wielkich wieców 
i zgromadzeń kolejarskich. IWarto 'byłoby, 
gdyby ktoś z Rządu lub Sejmu przysłuchał się 
był obradom tych zgromadzeń i uchwalonym 
na nich rezolucjom. Nie było może dotąd wy­
padku, (by masy kolejarskie — w dosłownym 
znaczeniu, gdyż w zgromadzeniach tych b ra­
ły udział wszystk;e kategorje i wszystkie u- 
grupowania partyjne kolejarzy — tak jedno­
myślnie, tak  ostro i  bez ogródek wypowiadały 
potępiający sąd o  gospodarce swego ministra 
1 tak otwarcie i bezwzględnie dalszą zapowia­
dały walkę! Mogło nawet w tych sądach być 
trochę < roznamiętmenia i trochę nawet może 
* niesłuszności. Nie o to jednak chodzi! Symp­
tomatyczne jest to, ile nienawiści potrafił ten 
człowiek prze® 3 mies. swych rządów nagroma­
dzić przeciwko sobie, jaką przepaść wykopał

* między rządem a kolejarzami!
Bezmyślne rządy p. Jasińskiego podmino­

wały kolejnictwo polskie i stanowią stałe nie­
bezpieczeństwo dla spokoju na kolejach! 'Do­
kąd ten .stan  będzie cierpiany?!

Bo że p. Jasiński niema dziś poparci* na-

0 Eg lin ii Iillsrzs.
(Z  powodti jego „Trzech sprawiedliwych gme-

btoniarzy11 i „Kotka Lusterko11 *).
Prawie ma granicy Piemontu i  “Szwaj- 

carji, o pięć godzin drogi koleją od Lozanny, 
śni, jak w Bajce, położone wysoko w górach, 
które się przeglądaj^ w jego zielonawej tafli, 
małe, zaklęte, mające w sobie coś z baśniowo- 
ści czarodziejskiego dywanu, na jakim w arab­
skich baśniach odbywa się niekiedy podróże, 
lago di Mergozzo.

' i Mało jesit miejsc na świeci*, gdzie by aię o d ­
czuwało, ‘podobnie jalk nad tem cuetoem, oichem, 
j*kby wieczyście marzącem, jeziorem, że Ży­
cie, że ‘ta cała, otaczająca nas jego piwa, — to 
jest coś. «o się sam  śm. Jest to już prawie 
Szwajcarja. Z jednego z 'pobliskich szczytów 
widać Monte Rose. Nigdy nie zapomnę chwil 
czaru, przeżytych tam praed łaty, w jedno sło­
neczne, ciche, bajkowe, letnie popołudnie, pod 
czystym, rzeźwym, górskim, jakby już szwaj­
car akiem, a zamacem włosko jeszcze marzącym, 
mocnym błękitem nieba. I (dziwnie mi się sko­
jarzył w duszy klechdowy, jakiś hauptmaaow- 
skł nastrój tego czarownego, alpejskiego pej­
zażu, (w którym by zupełnie nie zdziwiło na­
głe zjaiwienie się nad bym sn em ' zielonawego, 
zagubionego w górach, jeziora, Rusałki z 

, „Dzwonu zatopionego11, rozczesującej sobie 
złotym grzebieniem jedwabiste, bajkowo-zło- 
riste włosy), z poczoiwem, dziecięco-jasnem t 
naśwneim wejrzeniem pewnego, starego, steca-
" * J ’ ’  i

*- Gotfryd Keller. Trzej sprawiedliwi graa- 
bieniiiarao, Z  aluistracjamvi. Preot ożyli Stefan Frycz 
* Alfred Tom. Warszawa, 1921. Skład główwy w 
fcałęKstnoi F. Hocskka.
i Tenie- Kotek Lusterko. Przełożyli Stefan 

* rycz j Alfred Tom. Dtfstraeje art.-maiterza C. 8. 
Nakładem Dru.ka '̂ni Wspótczesniej.
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a kolejarze.
wet wśród najbardziej umiarkowanych i reak­
cyjnych grup kolejarzy — o tym świadczą naj­
lepiej głosy zawodowych pism klerykalnych i 
nar. demokratycznych.

Do niedawna jeszcze, zanim pruszkowska 
afera na nieocenioną wartość osoby p. Jasiń­
skiego ostatec znie otworzyła oczy ludziom i gru‘ 
pom najbardziej dla niego pobłażliwym — 
twierdziła polityczna prasa prawicowa, że źró­
dłem niezadowolenia na kole’ jeśt tylko wrae- 
komo agitacja „zbolszewiezałego11 Związku Za­
wodowego.

Ile w tym twierdzeniu jest prawdy, świad­
czy najlepiej to, co o gospodarce p. Jasińskie-, 
go piszą organy Związków, o fctóęych pisma 
prawicowe nie mogą powiedzieć, że są ,,ńbol- 
szewiczałe11, bo są to Związki właśnie prawi­
cowe.

I tak organ „(Polskiego Związku Kolejow  
eów11 (nar. dera. P. Z. tK.) „Kolejo wiec (Polski14 
w nr. 4 z dn. 2 kwietnia b. r. w artykule wstęp, 
nym pisze o położeniu i  nastrojach wiśród (ko­
lejarzy tak:

Na pierwszy ęgień, zaraz po świętach, 
winna wejść na porządek dzienny posie­
dzenia Rady Ministrów paląca i nagła 
sprawa zabezpieczenia lepszego bytu pra­
cowników kolejowych-

Kolejarze ną wpół głodni, bosi i ober­
wani ze spokojem ociekają lepszych wa­
runków tycia, które Rząd be®-zwłoki wi­
nien stworzyć.

Okres wybuchów głodnego patrjotyzmu 
ukończony i <Wś starczy rzucić zapałkę, a 
może nastąpić nieoczekiwany przćz Rząd 
i  społeczeństwo wielki strajk  kolejowy.
To chyba dość wyraźna pochwala dla go­

spodarki p. Jasińskiego.
,(Pracownik Polski", organ stowarzyszeń 

robot, chrześci jańskich w nr. 16 z dn. 17 kwiet­
nia b. r„ w artykule „Ale są i zgrzyty11 przyta­
cza z poznańskiego ,(Postępu11 nr. 61 t. b.) za­
mieszczony w nim przez posła St. Michalaka 
cpis zachowania się p. Jasińskiego, podczas 
jego pobytu w Poznaniu, wobec delegacji en­
deckiego Boisk. Z-kui KolejbwcóW11. Z opisu 
tego wynika, że p. Jasiński zachował się jak 
niepoczytalny. Delegacji P. Z, K„ która chcia­
ła przedstawić ujemne strony sławetnej reor­
ganizacji kolejnictwa pomysłu p. Jasińskiego, 
p. Jasiński nie pozwolił mówić, twierdząc, że 
„P. Z. K. nie posiada kwalifikacji do oceny 
nowego systemu", że ta sprawa należy wyłącz­
nie do M. K. Ż., że P. Z. K. żywi „teadeąeje 
bokaewiekie" (łl) i I. p. „Widocznie11 — pisze 
pos. Michalak — „p. J. zapomniał, że mamy r. 
1921 a nie 19*13“. Artykuł kończy się apostro­
fą pod adresem  p. Jasińskiego, że „zasklepienie 
się w skorupie biurokratyzmu austr. kolei na­
szej na  dobre nie wyjdzie".

„Związkowiec Chrzęści jański1 *, organ ’chrz. 
Związków Zaw., z dn. 14 kwietnia b. r., za­
mieszcza artykuł p. t. „Wśród pracowników 
kolej.11, w którym uskarża się na  prześladowa­
nie i 'krzywdzenie kolejarzy i  pisze, że:

nego życiem j ciężką, fizyczną pracą, malarza 
z niemieckiej Szwajcarji, z którymś się (kiedyś 
zapoznałem w pociągu, jadącym z Zurychu w 
stponę Airelo i Bełlinzony, ku czarem włoskie­
go Południa. W wyrazie jego oczu, dobrych, 
dziecięcych, ufnych, nawet jakby czegoś rozra­
dowanych, (pomimo twardej, wyrobniczej doli, 
i  ciężkiego życia), czytało aię wyraźnie wyczu­
wani e przez niego życia, jako baśni, jako 
klechdy jakiejś czarownej (pomimo jego krw a­
we cięgi!).

...Otóż to odczuwanie jawy życiowej, jako 
jakiejś cudnej, snującej się przed naszemi o- 
czyma, baśni, jest, według mego zdania, (zasa­
dniczym rysem, podstawową cechą poezji Got­
fryda Kellera. iPrzyezem odrazu należy tu za­
znaczyć, że baśni owość u (Kellera nie o ie m a 
wspólnego z  ,^ossjanioznemi mgłami41 sag póL 
nocnych, ani z poezją ,jNibehmgów14, ani * 
Goethem z okresu „burty j prądu41, ani tem- 
baidziej z szałem słonecznośei Nadczłowieka 
Nietschego. Baśniowość u ‘Kellera jest, że tak 
powiem, klasyczna, południowa, wioska, (ści­
ślej: szwajcarska), prosta, niezamglona, o  wy­
raźnych konturach, podobnie jak sztuka jego 
współrodaka i przyjaciela, (BScklma. Jeżeli w 
niej jest coś z  Goethego, to z  tego Goethego 
,,El*gji rzymskich", nawskroś przepojonych 
włoskiem słońcem i  błękitem. Jeżeli, jak w 
„Kotiku Lusterko11, przebłysk* (nawet bardzo) 
fantastyczność Hoffmana, to jest ©na rozslone- 
czniona pogodną, południową, błękilnu-bódcli- 
nowską duchowością Keftlera. Od tanfastycz- 
ności Kellera Witonie raeźki, zdrowy powiew 
lodowców alpejskich, jest w niej słoneczny 
uśmiech „rozciągnionych nad Alp śniegiem, 
nieb 'błękitów11 **). iPrzytem przenika ją na- 
wskraś i ściąga niejako ku południowi ziemi 
bezgraniczna dobroć Kellera, opromieniona 
żarfobliwością, a  nawet figlamoścdą człowieka,

..BrzedśwK.'1' 'Krasińskiego.
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„...sama administracja kolejowa, jakby za 
namową czarnych sil wywołuje wśród pracow­
ników kolei rozgoryczenie’1.,.

Przytoczyliśmy powyżej głosy pism. któ­
rych o najmniejsza lewicowcść podejrfywać 
nde można; dwa pisma ultrafclerykalne i or­
gan P. Z. K., tego żółtego związku, który z 
psią wiernością wysługiwał się zawsze Tządo- 
wi. I te pisma właśnie wyrażają się o gospo­
darce p. J. z potępieniem.

Taktyka obecnego ministra kol. doprowa­
dziła wiec do tego, że nawet wśród najbar­
dziej potulnych dotąd, ciemnych, nieuświa­
domionych grup kolejarzy, panuje już wrze­
nie!...

(Dodajmy do tego stanowisko, jakie wzglę­
dem p. Jasińskiego zajmują kolejąrze zorga­
nizowani w Związku Zawód, (blisko 100,000 
ludzi!) — a spostrzeże się, że człowiek ten ma 
przeciwko sobie najdosbtwnjej ogól pracowni­
ków kol. j; że przez swą niepoczytalność popy­
cha gospodarkę kolejową, .pppro'stu, ku  jakiejś 
nieuniknionej katastrofie!...

A pozatera, w dziedzinie administracja, 
same cuda, które do afery pruszkowskiej do* 
łączą nie jeden wonny kwiatek zasługi p. Ja­
sińskiego dla kniei polskich

(Warto przypatrzeć się, jak to pod rządami 
p. Jasińskiego wygląda tępienie nadużyć na 
kolejach!

Jak p. J*s’ński paraliżuje ściganie zło­
dziejstw i różnych oszukańczy oh na szkodę ko­
lei manipulacji!

Ludzi niewinnych, długoletnich kolejarzy, 
mających po 20 i więcej lat służby i  obarczo­
nych •rodzinami, wyrzuca się na bruk bez żad­
nych dochodzeń za to  tytko, że pra cują w Z w. 
Zawód. — a złodzieje i spekulanci, dzialająćy 
na szkodę skarbu kolejowego chodzą swobo­
dnie!

Napiszemy o tem bliżej w artykule na­
stępnym, również jak i o kontrakcie p. Jasiń­
skiego z ,.0ib 'sem “!

Opinja publiczna dowie się dalszych cie­
kawych rzeczy. Koz. 4

Rada spółdzielcza.
W dniu 29 Ib. m. odbyło się drugie e ko­

lei posiedzenie Rady Spółdzielczej, powołanej 
do życia ustawą sejmową o spółdzielniach z 
dnia 29 października r. z. (W myśl tejże usta­
wy zadaniem' Rady ma być spółdziałanie z 
rządem w zakresie spraw spółdzielczych. Za­
znaczyć należy, i i  ustawa nadaje Radnie doić 
duża kompetencje — zwłaszcza w diziedzMta 
działalności poszczególnych Związków, co do 
wykonywania prze® nich obowiązków lustra­
cji oraz wnoszenia i rozpatrywania projektów 
ustawodawczych. •  .

N» ostatni em posiedzeniu rozpatrywano 
projekt ustawy o  łączeniu się spółdzielni. 
Sprawa! ta  ma pierwszorzędne znaczenie dla 
naszych Stowarzyszeń, gdyż w wielu miejsco­
wościach wciąż jeszcze istnieje po dwa lub 
więcej robotniczych Stowarzyszeń Spożywców 
zamiast jednego, zdolnego do pełniejszego 
rozwoju.

. Zdawałoby aię przeto, iż wszystkim człon­
kom Radjf (Rada liczy 25 członków, z  czego 
17 z* strony poszczególnych Związków oraz

który wyszedł ze społeczeństwa demokratyoz- 
nego i od wieków wolnego, jego serdeczne, 
głębokie, przeniknięte zrozumieme*m współ­
czucie dl* twardej doli ludzi ciężkiej, 'krwawej 
(a bezlitośnie, bez sum'emia wyzyskiwanej w 
obecnym ustroju) pracy, .dla współ&aitorżni- 
ków, ciągnących w ,krwawym trudzie i pocie, 
ciężką taczkę życia! -Fantastyczność, (baśnio- 
wiośó Kellera uczłowiecza 'również niejako, zbli­
ża do naszego, szarego, ludzkiego poziomu, 
owa mądra, wazystko rozumiejąca pobłażli­
wość twórcy-maga dla ludzkich śmieaznostek 
i słabości, które są wynikiem ich twardej, ży­
ciowej doli. Wszystko to niżem latoś biorący 
wszystko z wierzchu, nie lubiący się zagłębiać 
w istotę rzeczy, mógłby nazwać „dobrodusz- 
nośc-ą szwajcańrtią".

...Istnieje powieść Georges Sanda, ogrom­
nie różna od innych powieści (pełnych w ogóle 
wybujałego egzotyzanu ucziuć i zdarzeń w Ma­
sie zamożnej, uprzywilejowanej), osnuta na 
tle  tajnych stowarzyszeń (zatrącających o Tem- 
plarjuszy i iWolnomularstwo) pośród czeladni­
ków rzemieślniczych, 'przeważnie tak zw. ,wę­
drujących41, a  w pierwszej połowie ubiegłego 
wieku. Powieść ta, (której tytuł wyszedł mi 
z pamięci), jest, według mnie, skończonem, 
choć d z ś  już bodaj 'zapomnianem, #cy(dz'eł 
łom Georges Banda, w  którem znakomitą 
twórczyni przeniknęła nad wyraz głęboko w 
tajnię duszy j marzenia ówczesnego rzemieśl­
nika francuskiego. Owóż podobno, jeżeli nie 
głębsze jeszcze, przeniknięcie w tajnie psychy 
ubogiego, wyzyskiwanego czeladnika-ltułacza 
niemieckiego j niemieoko-szwajcarskiego, spo­
strzegam w „Trzech sprawiedliwych gnzebie- 
niarzach11 Kellera. Chociaż jest ono 'zamasko­
wane żartobliwością, a nawet groteskor/ością 
traktowani* przedmiotu (jak ńp. porównanie 
trzech z przykładnym spokojem leżących obok 
aiebie, w sypialnej „szufiadżie44 maj»te«skie«o 
warsztatu, czeladników - grzebieńiSnzy* d»
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8 p ra s  z przewodniczącym, mianowanym 
przez ministra skarbu, jako przedstawicieli 
•zaiuteresov,anyok ministerjów) zależeć będzie 
ma tern, aby ustawa w praktyce życiowej n w  
źli wie ułatwiała łączenie s ę  spółdzielni za* 
równo pod względem gospodarczym, jak t 
prawnym. Okazało się jednakie, iż nie wszy­
scy odczuwali potrzebę podobnej ustawy. Do­
tyczy to zwłaszcza spółdzielni kredytowych. 
Z obszernej dyskusji,, jaką przeprowadzono 
na posiedzeniu Rady w d. 20 maja, zdaje się, 
dzisiaj już wyprowadzić można wnioski, iż to 
„przymusowe małżeństwo11, jak się wyraził 
jeden z członków Rady, mając na myśli przed­
stawicielstwa różnych gałęzi spółdzielczości i 
k las społecznych, nie rokuje dobrej przyszło­
ści.

Projekt ustawy w myśl rezolucji sejmo­
wej wniesiony został przez rząd. Po gruntow­
nej przeróbce w Komisji, wyłonionej ad hoc 
z ram ienia Rady, projekt ten .wpłyną! na  ple­
num Rady. Zmiany w projekcie, dokonane 
przez Radę, dotyczą1 głównie artykułu 1-go i 
8-go (całość ustawy składa się z 13 artyku­
łów) t. j. najbardziej istotnych części ustawy. 
Art. I mówi o tem, kiedy jest możliwe połą­
czenie, natomiast art. 8 orzeka, w jakim mo­
mencie organa spółdzielni połączonej obej­
mują czynności organów spółdzielni przeję­
tych. Otóż w 1-ym art. zgodnie z,projektem  
rządowym i wnioskiem Komisji Rady punkt 
S-ci przewidywał, iż „nie jest możliwe połą­
czenie, jeśli chociażby jedna x łączących się 
spółdzielni według bilansu utraciła swój ka­
pitał udziajowy". Wychodząc z założenia, i i  u- 
stęp ten w wielu wypadkach może stanowić 
sztuczną przeszkodę w łączeniu się spółdziel­
ni najbardziej żywotnych, gdyż wobec ciągłych 
xni'ian cen na rynku chwilowa strata nie może 
stanowić decydującego momentp dla rozwoju 
w przyszłości, tow. Tor wystąpił' z wnioskiem, 
aby ten ustęp skreślić. Wniosek tow. Tora po­
parł delegat „Proletariatu" z Krakowa, tow. 
Bobrowski.- Po dłuższej dyskusji w głosowa­
niu  wniosek tow. Tora urcyskal znaczną więjc- 
szość, wskutek czego cały tem ustęp, któfy 
prógłby stanowić’ poważną przeszkodę w akcji 
połączeniowej, został skreślony.

Zmieniono wreszcie poważnie art. 8-my, 
jako najbardziej istotny w całej ustawie. Ar­
tykuł ten brzmi: „Zarząd i Rada Nadzorcza 
spółdzielni przejętej pozostaje w stosunku do 
osób trzecich jej organami aż do czasu wykre­
ślenia firmy. Na wewnątrz jednak organa te 
aż do chwili skuteczności połączenia mają 
przedsiębrać wszelkie czynności jedyni* aa 
zgodą organów Spółdzielni przejmującej.

Uchwały (fWalmago Zebrania) o połącze­
niu mogą przewid-Bieć tany  sposób łącznego ' 
kierownictwa przejlętej spółdzielni. Od chw al 
skuteczności połączenia, Zarząd spółdzielni 
przejętej przechodzi w ręce organów spół­
dzielni przejmującej". Dodać należy, iż pod 
słowem „spółdzielnia przejęta" rozumieć trze­
ba spółdzielnie łączące się, a  „przejmując*14— 
spółdzielnię nowopowstałą, lub też dawniej 
istniejącą, z  którą inne spółdzielnie własno- 
wolnie połączyć się zechciały.

Naogól stwierdzić można, iż ustawa ta  w 
dużynn stopniu uczyni zadość potrzebom na­
szych stowarzyszeń robotniczych, Źyczyńby 
tylko należało, aby weszła ona bez większej 
zwłoki pod obrady sejmowe, gdaie nasi towa-

trzech śledzi albo trzech patyków, byleby tyl­
ko nie dać pretekstu do wymówienia im miej­
sca w zimie, gdy jest trudniej io pracę i przytu­
łek), jednak zostały nam w niem odsłonięte 
przez Kellera całe nowe, zupełnie nam niezna­
ne światy. My, Ł zw. „inteligenci11, rozkoszu­
jąc się od wieków nasze m d u chowem życiem, 
naszern marzeniem, nie byl śmy, prawdę po­
wiedziawszy, ciekawi świata duszy i marze­
nia t. zw. „klas niższych11’ społeczeństwa (nie­
raz nawet mając na jlepsze dla nich intencje i 
poświęcając życie dla ich dobra). „Awiat m*- 
raenią14 posłańca, albo wyrobnika, tłukącego 
kamienie na szosie! Jego „filozofia", „świato­
pogląd11, a  tembardz’ej jakieś „subtelne, nie­
uchwytne poruszenia duszy11! Jeszcze czego! 
Cóż to nas mogło obchodzić! Wystarczało nam  
wiedzieć, że ,,'lud14, że „służące11 kupują sobie 
jakieś książeczki od wędrujących po wsiach 
„węgrów11 (o „Królewnie Magiellonie11, « 
„Czarowniku Wigilim" i t, p.), że czasem tam 
ze sobą o czemś rozmawiają, coby nam się wy­
dało śmiesznem, dzikiem i pełnem zabobo- 
nów! Uderzmy się w piersi! Tak było w o- 
statitich k ilku wlekachl Mam tutaj na myśli o- 
gromną większość t. zw. ,.inteligencji11 społe­
czeństw4 Zachodu, a  także i naszego. Otóż 
Keller jest tem wielki, że będąc Szwajcarem, 
•członkiem społeczeństwa chłopskiego, demo­
kratycznego od wieków, w takich, swoich 
„Trzech sprawiedliwych graefaieniarzach" np.. 
był w możności i zdołał wpuścić snop olśnie­
wającego światła w duszę ubogiego, wędrują­
cego czeladnika grzebienia rskiego, 'biednej 
dziewczyny - praczki, wtajemniczyć nas mocą 
swego genjuszti w najbardziej ukryte, najza­
wilsze zakamarki ich intymnego życia ducho­
wego, ich .Jilozofji", ich „marzenia11!1 I  to czy- 
n : fantastyczną jego twórczość tak serdecznie, 
ujmując ego 'ciepłą tak bezgraicznia ludzką!

(Dok. nast.).
Wacław m iafci.

<
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posłowie .nie pozwolą na ewentualne 
'^'Koślawienie racjonalnie opracowanego pro- 
J**tu ustawodawczego. %

W wolnych wnioskach delegat kółek rolni* 
ĵ yeih z Krakowa poruszył niebywały fakt najr 

policyjnego na składnicę Kółek Rolni* 
pTch w Rapczycach. Z udzielonych przez in- 
^cpelanta wyjaśnień wynika, iż komendant 
_ ‘ejsoowej policji, mając porachunki z po- 
^czególnymi członkami zarządu, w ten spo- 

b zapragnął je uregulowań. Wyrażając prze- 
onanie, i® winowajca powinien być najsu.ro 
*ej ukarany, Rada postanowiła interpelację 

Przesłać do Ministra Spraw Wewnętrznych.
Następne posiedzenie Rady odbyć się ma 

dopiero na jesieni. ' Sł.

Na m arginesie.
Komitet Automobilklubu Polski ogfosif, że 

Przyczyną częstych wypadków przejechać na 
ulicach Warszawy jest nietylko nieostrożna i 
nieumiejętna jazda dorożkarzy i kierowców, 

też i publiczność, która nie ma nsjmniej- 
■zcgo pojęcia o prawidłowym chodzeniu. Ko­
mitet pom. lin. projektuje urządzenie nauki cho­
dzenia dii® publiczności. (Z gazet).

O tej ofełepanej prawdzie, że człowiek 
Praez całe żyde ipowiinćen się uczyć, wiem od 
na|jwoaesSniejsizej młodości. I Rogiem a prawdą 
®ynaę wszystko, oo w mej mocy, by nadążyć 
*  szalonym pędzie naprzód za mknącym du­
chom czasu. Ale że na staire lata spotka mnie 
^raut kompletnej ignorancji w sztuce chodzę- 

— o tom, dalibóg, ani mi się kiedykolwiek

®o przecież tyle razy w życiu uczono mnie 
■®tuiki chodzenia! Najpierw w diomu, później 
w ®ahole, jeszcze później w wojaku, a i sam 
Przecież nie zaprzestałem ćwiczeń w kunszcie 
chodzenia, tak. że gdyby zmierzyć i obliczyć 
oo w życiu przeszedłem, to mógłbym się po­
chwalić, i e kilkakrotnie przewędrowałem glob 
memslti.

. Wprawdzie nieraz twij-inawianio mi, że nie 
UłT11€̂ n r>chodzić" koło swoich spraw i dlatego 
Wysowo nie „aąjdę* ale z zarzutem zupełnego 
analfabetyzmu w sztuce chod«einia sipołykaan 
*ię ipo raz pierwszy i, oo najważniejsza, że za* 
rsuł ten pochodzą od ludzi, którzy wcale albo 
®a!o chf.dzą, a przeważnie jeżdżą autiomoibi-
l«ni.

Ze względu wlaśnii© ina małą komipeteucję1 
autumobilistów w sztuce chodzenia, jak rów­
nież -w przewidywaniu, że kmrsa dla ^analfa­
betów pieobotoych" będą świeciły taildemi 
Pustkami, jak kursa dla analfabetów dorosłych, 

tłumaczy się grasującym w  Warazaiwie na- 
prńwnie 'wstrętem do nauki, lora® w przeświad­
czeniu, że iprzyozyiną częstych przejechać nigdy 
nie byli ani szoferzy, cni kierowcy, którzy 
aawsze są ostrożni, czujni i  t/raezw®, zamiast 
Projektowanej nauki chodzenia, proponuję na­
stępujące wnioski.

1) Rada m. st. Warszawy wyda zakaz w  
biieszikiwaniia, przelbywanda i wogól© posługi­
wania się lokalami, poniżej pftowsBego pię­
tra.

' •  *1

2) Wydać odezwę dio mieszkańców War- 
*® jy, nawołującą do gmnjialn/ego sprawiania 
•“hte własnych sam oj, aradów, przez oo powięk-

*’>  liczba przejeżdżaj ącycfc, a ranniejszy
■uezba przejeżdżamydi.

3) Tymi, którzy po upływie trzech mie-
^ c ^  nie wylegitymują się z posiadania wfa-
... ^mojazdu. obsadzić wyższe stanowiska
d r i^ w  ar51 'P^ńsłwowwh, jak (bowiem dewo-
E m n ^ ^ ' 8- było jeszcze wypadku w  europie, by%.niumję., w i e t i a o o _

r a a d k o : ^ ^ . ^ ^  » * e ł  * *  
mać" na k o sz t„ ^ Som ,^nieruch o-
po a m n e s t j o n S ^  miejscach opróżnionych

R®maa Boski.

Pflioc Banji dla Polski.
Szczęśliwa Dania, kt*-- ,____ ,. . orannęl a pożoga wo­jenna, która me posiała s-vmdw u -_... , , . .  , , , , -™ow swoich na pdbojo-* iska, której dobrobyt przea t,,™ • ., , , , a cynującą wojnę nie

M f  ad rw auy , która «  n i e Z ^ n  L m -
fooB* a M ę M  walk z r o ^ ^  ^
Ł « w zęei prayutała wt>jn* krajom która

Szczególnie tym, które do wojnv p o stąp iły  
* nwnejszemi raeoaami, lub t>-m, któro jak Polaka 
®*pier° 3 wyniku wojny powstały do życia sajno’ 
^e to eg o  i w ciężkiej walce musiały byt sw6j 
w e - S  ugruntować więc z pt>moc,

Wkim, komu pomno SMt {włbzebna, powodując 
‘^uynde względami hlimanitarnemi.

M iam i, btóre a wdzięcznością wspo- 
tóą -pooroc Daraji, jedno z pierwszych, mieise 

H-łuJowp^1̂ 21' Na wi0Si °  aE«p3«oe!l aarazic 
Ou«cavc ^  fc,’esach Rzeazpośpo litej, przysłali 
* ■ cy a własnych funduszów

d1a zwalczania tej zarazy. W listopadzie 
Hrz4«aomo ’mlHjJams na 1000 chorych, za* 

T  w najnowsze środki lecznicze i rap**.
mf Ul*'as tcn obecnie znajduje się m]$tZi ^  ***» < *

^ i ć  w i

Doniwie awuszenie posiada również pomoc, 
nieisiona przez śwti*l lekarski Da.iyi naszej nauce 
lekarskiej. Za pośredoictweHi bowiem Min. Zdro­
wia przestano dila .polskiego instytutu.^serologie®- 
ego znaczną ilość niezbędnych i cennych prepara­
tów, czem znacznie 'Jla4wio.no badania, prowadzone 
w tym instytucie.

Dla zwalczania księgosuszu, szerzącego spusto­
szenie wśród bydła, postał rząd duński specjalną 
ekspedycję, złożoną z 14 .'weterynarzy pod prze- 

| wwdiniotwem prof. Jensen a i Ellirgera. Ekspedycja 
| ta, po zakończeniu swej bardzo doniosłej w skut­

kach pracy, wróciła już do Danji. Pozostało jeszcze 
czterech weterynarzy, którzy czuwają nad ostatecz- 
aem stłumieniem ognisk zarazy. Koszty tej eikspe- 

. dycji poniósł rząd doński, traktując je, jako kredyt 
dla państwa polskiego.

Również dobroczynność prywatna zasłużyła się 
wiele w sprawie nieceni:® pomocy dla Polaki. Z 
inicjatywy malżoaki posła duńskiego w Warszawie 
hr. Aihlefeldowej i kołomji polskiej w Danii urzą- 

i  dzouo tam zbiórkę iKbramaa dila ubogiej ludności 
Polaiki. Zbiórka dała świetne wyniJcf, w ciągu kil­
ku miesięcy przysłano do Polaki 9 wagonów ubrać 
i obuwia w dość dobrym jeszcze Stanie, wagi ogól­
nej 82894 log., zawierających 771 worków i 191 
skrzyń rzeczy. Samego obuwia nalfceomo do pół 
miljooa .par! Jak na kraj o trzech mil jonach ludno­
ści — jest to liczba naprawdę Imponująca.

Rzeczy te przybyły w przeciągu czasu od listo­
pada uh. r. do maja b. r. i Bostały jui w macanej 
części rozdzielone. Rozdziałem kieruje w Warsza­
wie p. Ahlefeldowa. Spoiw ilość rzeczy tych posada 
ea kresy do Lwowa, przekazać instytucjom dotro- 
czyninytn, następnie do podziału między Inwalida­
mi i t. p. Skład darów mieści się yy budynku ole­
jami Hbawskiej na 'Pradze, w jednaj z sal fabrycz­
nych, udzielonych prrea dyr. tej fabryki duńczyli* 
Westergaarda. Dfuga sala sapetniom* wwkami, 
ekrzyniemi, pod ścianami długie rzędy io?6oirtowa- 
oego już obuwia i etosy odzieży, wśród której tra­
fiają się sztuki b. dobre. iPodzial ostatnich ładun­
ków ipotrwa jeszcze kilka tygodni.

Z pomocą pieniężną przyszły swoim 'kolegom 
zawodowym w Polsce związki pracownicze duńskie. 
Nauczyciele, pocztowcy, urzędnicy miejscy i l. d., 
prądownicy w-szeikich zawodów zebrali z górą 30,000 
kor. duńsk., które będą przekazane odpowiednim 
związkom zawodowym w Polsce, za pośrediaicńsmn 
poselstwa duńskiego.

E M  i. B30Ezy[ieli U w y tii.
iW poprzednim artykule zastanamialiSmy się 

nad^rezulitatami wniosków p. Oodka, dotyczących 
podwyżek eanerytruir. A mianowicie: w d. 1 ISpaa 
z. z. wniosek ten. dał pp. radcom możność zaawan­
sowania z jakichś 40.000 marek rocznej emerytury 
na jakieś 80.000 marek. Było to podwyższenie w 
dwójnasób. Zastosowano to a do emerytury b. nau­
czyciela ludowego. A Sa on z laski zaborcy mdal 20 
marek miesięcznie, więe wniosek p. Godik* dał mu 
aż około 60 mik. imaosłęcmie. I  ipoaostawtfomo go w 
dalszym ctiągu w nędzy. Ale tego było za mało p. 
Godkowi i ekscelencji p. Gląbińskiemu. W praedo- 
stałmim drnu praed ferjami świątecanemii wystąpił 
p. Godek do Sejmu z nowym wnioskiem podwyżki 
emerytur w dwójnasób ma wzór jl dnia 1 Wpaa. Ta 
podwyżka dała pp. radcom; emerytom 160.000 mk. 
rocznie, a nawH nielctórym do 200.000, (w przyszło, 
fet otrzymają wfięoej), zaś emerytom b. nauczycdę- 
lom ludowyim ta podwyżka .dała 120 mik. miesięcz­
nie i pozostawiła Ich w dalszej nędzy.

Załatwiono tę sprawę mechanicznie, nikt Mą 
nie wtajemniczał, nikt ni* protestował, ibo pp. po- 
snowie spieszyli się na ,jajko święcone". Talkie je- 
dntóc podwyżki, to prawdziwe kpiny z nędzy lud* 
klej.

. B aaupyde! ludowy, który w zapadłej wio. 
sczyinie przez lat 40 pracował ciężko, z łaski wnio­
sków* p. Godika, mg 120 onk, miesięcznie emerytury.

A tymczasem opracowana została przez rząd 
nowa ustawa omeryiaJin* i wniesiona do Sejmu. D- 
stawa ta, zaatooeptowama pr^e^ 'Radę Ministrów, po­
mija emerytów b. nauczycieli ludowych, a nawet 
ma 42 artykuł, który emneiryturę, prayenaną przez 
zaborcę, redukuj* do połowy, azyli, że nauczyciel, 
któremu zaborca dał 20 marek miesięcznie, otrzy­
ma teraz 10 m artk miesi ęcanie. Tę ustawę opraco­
wali pauowi© dygnitarjse z wydziału emerytalnego.

Mówimy o obecnych emefytach-nauczytfelach, 
bo ci z mauiCzycieM, którzy zostaną emerytami w 
praysztófei, za dwa czy trzy miesiące, będą po<I 
względem emerytury na zasadzie nowej ustawy, u-
praywilejowanJ i znakomicie uposażeni

A .P.

Telegramy.
8

WEZWANIE DO WALKI PRZECIWKO PO­
WSTAŃCOM.

Bytom, 29 maja.
(E. E.). Generał Hoefer, który jak wia­

domo wybrany został naczelnym wodzem od­
działów niemieckich na Górnym Śląsku, i wydał 
przed samym zawieszenlm broni odezwę do 
żołnierzy, nawołującą do walk: z Polakami,

ZABURZENIA w  BYTOMIU.
Bytom, 29 maja.

(E. E.). W piątek po południu mfcd miej­
sce -szereg zaburzeń antypolskich- Po południu 

,,pobito dwóch Polaków, których tłum niemiec­
ki chorał zdymchictwać. iWcoii kawalerii francu­
skiej rozpędził tłum, a napadnięci sehtirwrli się 
d<o redailaoji „iGreimeiAung", skąd wyszli w to* 
wa-rzyslwio żołnierzy franousfcith. Około godz- 
9 wierz, doiszło dio uowycih zalbunzeA wymie­
rzonych przeciwko Polakom. Olbrzymi tłum 
zebrał się oa ułicy Diworoowej, nie przepiu- 
saczając nikogo. Nawet samochód generała Le 
Comte Denis nie mógł przęjechać, wdbec cze­
go generał musiał wysiąść i* iść pieszo. Otacza­
jący go Niemej- przyjęli generała obelżywemi 
ol<irz>*ikami. Jednioozećnie tłum rzucił się na 
dwuch Pulaików, z których jednego w straszli­
wy sposób póbiiito, drugiego zaś zamc-rdtowano. 
Dopiero kawaleria francuska przywróciła po­
rządek i  rozpędzała tłuim. W oddaleniu Niemcy 
zbierał: się  ponownie, wznosząc okrzyki prze­
ciwko Polsce.

ROZRUCHY W KATOWICACH.
Bytom, 29 maja.

(E. E ). W piątek odbył się w Katowi­
cach szereg demonstracji niemieckich, które w 
kilku miejscach doprowadzały do rozruchów.
EKSCESY ANTYPOLSKIE W GLIWICACH.

Bytom, 29 maja.
(E. E.). Z Gliwic donoszą, te do&zło tam 

do ekscesów przeciwko Polakom. Tłum wy­
wlókł wielu znanych obywateli z  mieszkań i 
dotkliwie ich pobił. D'opero interwencja 
wój«k koalicyjnych położyła kres gwałtom nie­
mieckim.

BARBARZYŃSTWA NIEMIECKIE.
Bytom, ?9 maja.

(E. E.). „Powstaniec" w numerze 11 za­
mieszcza wezwanie o pomoc ludności prłtkiej 
z miejscowości Uhylska, Odiry, Olzy, Kamienia, 
Luitoowa i Bluszczowej. Ludność ta została na­
padnięte- praez stosstrupplerów i członków 
Recchswehry, ubramych po cywilnemu, którzy 
przybyli w  pociągu pancernym pod polskim 
sztandarem. Ludność była przekonana, że aą 
to Połacy. Natychmiast po przyjeździ* r.a psot­
nicy zaczęli plądrować w mieszkaniach zarów­
no Plolaków, jak Niemców. Znęcali się*nad 
dziećmi, bijąc je kolbami1, mordowali iudzl f 
zaibrałi cafy niemal dnbyteik ludn-Aoi. Sfoss- 
truplerzy zapowiadali, iże wytępią wszystkich 
Poiaków na Górnym Śląsku. Wobec tych nie* 
słwthamyiah gwałtów ludność polska wyżej wy­
mienionych wsi, która zdołała ujść z ży­
ciem, w obliczu całego świata wola o sprawie­
dliwość i domaga się, aby Korfanty zamłer- 
wenjowal w tej sprawie u władz koalicyjnych.

ZAWIESZENIE PISM. /
Bytom, 29 maja.

(E. E.). Zawieszone zostało wydawnic­
two „Oberschlesische Post" pismo polskie *w 
języku niemieckim, wychodzące Gl-wicach.
Wychodząca w Katowicach ,,Obe rstńilesisohe 
Morgenzeitung" została zawieszona na 8 dni.

w  w „ H
ROKOWANIA Z GÓRNIKAMI ANGIEL­

SKIMI. 
Londyn, 29 maja.

(P. A. T.). (Havas). Przedstawiciele 
górników, właściciel' kopalń i rządu odbyli no­
we posiedzenie. Lloyd George poruszył spra­
wę ewentualnego rozstrzygnięcia konfl iktu 
przez parlament w charakterze arbitra. Gór­
nicy ze swej strony zaznaczyli, że trwają przy 
swem żądaniu utworzenia pooł*u (ogólnokra­
jowego funduszu dla regulowania płac zarob­
kowych). Lloyd George miał na to odpowie­
dzeń że sprawa poolhi nie wchodzi obecnie w 
zakres dyskusji a wobec tego nie miałaby też 
być.oddana pod arbitraż. Po zakończeniu kon­
ferencji biorący w niej udział członek komite­
tu wykonawczego górników wyraził się, te  ro­
kowań a wciąż znajdują się w tern samem po­
łożeniu, z  którego nie widać wyjścia prayczem 
Lloyd George nie uczynił, jego zdaniem, ani 
kroku w kieruniku pomyślnego uregulowania 
sprawy.

lfln d yn f 29 maja.
(E. E.). W angielskiem m nisterjuzn hau. 

dlu 1 przemysłu odbyła się konferencja Lloyd 
George‘a, Roberta Homea oraz kUku innych 
członków rządu z właścieelami kopalń 1 przed­
stawicielami górników. Lloyd George wygło­
sił przemówienie, w którem wyłożył propozy­
cje tymczasowego uregulowania płac górni­
ków. Propozycja ta polega na stopniowem 
zmniejszaniu płac stosownie-do stanu gospo­
darczego kraju. Deficyt byłby pokryty przez 
wyasygnowan:e  ze strony rządu 10 miłjonów 
funtów szterlingów oraz zrzeczenie się zysków 
przez właścicieli kopalń na pewien czas okre­
ślony. Ten ostatni projekt przedłożony bo- 
stal przez samych właścicieli kopalń.

0 Puyłiczsnis di S!?&
Wiedeń, 29 maja.

(PAT). ^Reich«post'‘ diommi z Solnogrodu, 
ia  stronnictwa postanowiły wystąpić z  ipropo*

C y u r  t r »  W Jr st. M roczkow ski
JL A l  A A . i  (ul. Ordynacka)(

Oziś walczą:
KflWAM i JACKSON, RISSBACHER i STE- 
KER, Konczewski i Wildman, Sznajder 
i Dostał oraz decydująca walka: KOCH 
______________ i KftWALOS.

zyciją, aby przeprowadzić prywaitny plebiscyt 
w sprawie przyłączenia Solnognodu <io Nie- 
miet .

I ®  3 Usa RilSiW-
Genewo, 29 maja.

(PAT). (Havas). Węgry zawiadomiły l i ­
gę Narodów, ża mają zamiar prosić o dopu­
szczenie ioh dio udiiiału w najbiiższem zgroma­
dzeniu Ligi Naaiodów w* wrześniu ©. b.

Paryż, 29 ma/j*
(PAT). (Havas). Komisja odszkodowań 

mianowała w dniu dzisiejszym całcmkóiwt t  mw. 
komitetu gwarancji. Przewodu icząpym komi­
tetu obrany został delegat francuski MaudŁew. 
Równocześnie komisja odteakodiowań pnzeslala 
niemieckiej tan ięji ciężarów wojennych tekart 
pTOwiizarycznego traktatu n/otvwego feojniżeiln. 
Według ipostauowień statutu <w skład k/omiteću 
wchodzi po jednym 'przedstawicielu od każde­
go a państw, 'reprezentowanych w komisji od­
szkodowań, nie wyła czaj ąo S t  Zjednioctsoniych, 
o ifte żyozyłjtby ono sobie togo. Siedzibą komi­
tetu 'będzie tymczasowo Paryż. Komitet gwa­
rancji rozpoczyna urzędowanie a dniem dzi­
siejszym.

Iłowy D ' : l i ł «  n a w is  Ujęli.
Paryż, 29 maja.

(PAT). (Havas). Do „Petit Journal‘a“ do­
noszą z  Rzymu o  obiegającej tam pogłosce, ja­
koby Włochy j Jugosła.wja projektowały ea- 
warcie nowego ńkladu vr sprawie 'Rjekj. W#o- 
chy miałyby zaanektować Rjekę, wzamian od­
stępując Jugosławii port Bares- Propozycja .po­
wyższa Pochodzi rzekomo z Belgradu i zna­
lazła zo strony hr. Sforzy przyjęcie jak najlep­
sza.

l i s i  telegraficzne.
— Misja «e«ho-6lo.wacka, chcąc zbadać możli­

wość wejóciia w stosimki handlowe z sowietami, 
rozpoczęła rokowania z  Litwinowem. Na czele misji 
Stoi kap. Roke.

— Giolitti -zachorował w miejseoweifei Cavour 
«ra hiszpankę. Do łoża chorego wezwano dwu do­
ktorów z Turynu.

— Pani Curie-Skiedowska otrzymała doktorat 
uniwersytetu Pittsburskiego.

— Pożar zniszczył w Aieksandrji ^magazyn ko- 
moTy celnej, zawierający 10 tys. bel 'bawełny; spło­
nęły również dwa magazyny z tytuniem. Po uli­
cach miasta krążą patrole piechoty marynarki.

— W Dublinie aresztowano 127 osób, oskar­
żonych o uczestnictwo w podpalaniu budynków cel­
nych. v

l
DaielnVa Praska. Dziś o godz. 7, w lokata 

dzielnicy, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego.

Dzielnica Powiśle. (Dziś * godz. 7 w lokata
dzielnicy (Bolec 68), odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicy.

Dzielnic* Woja Cryste. Dziś o g. 7 w lokalu 
dzielnicy (Wolska 44), odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicy.

Dzielnie* Powązki. Dziś o godz. 7, w lokalu 
dzielnicy (Okopowa 30 m. 16), odbędzie *ię posie­
dzenie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Weła.Cryst*. Jutro o g. 7, w lokalu 
dzielnicy (Wolska 44), odbędzie cię ogólne 
tebranie członków dzielnicy.

Kolejowa org. PPS. Jutro, o goda. B, w lokalu 
0K1R. (Al. Jerozolimskie {56), odbędzie się posie­
dzenie egzekutywy.

Dzielnica Nowe-Bródn*. Jutro o g, 4 pip., w 
lokalu dzśekiicy (Białolęcka róg Budowlanej), od- 
będzie się posóedzeaie komitetu.

M K IE)-
IW dtadiaidh 15 4 18 maj* r. b. obradował W War­

szaw!* I Zjazd b. studentów kijowskich czlanlaSy* 
„Korporacji". *

„Korporacja" Istniała pod powyższą nazwą 
niejwserwanće od 1884 do 1919 roku, tradycyjną ni. 
cią ściśle wiążąc się z popraedniemi organizacjami 
młodzieży stuidendriej polskiej w KSjowie, i. łw. 
, .gromadami" ® łat powstania Uniwersytetu Sw. 
Włodzimierza w Kitjowie, t  j. * 1*4 4850-1 ych.

Z ToaproaBwn ych po świecne „Korporantów*' 
zjazd eftrapił przeszło 150 osób różnego wieku i atir- 
nożdaka. poczynając od weterana z czasów przed- 
powstaniowych, * kończąc na praedstarwicielach 
młodaieży, kończącej oibecnae 8We studja w War­
szawie.

. Na Zjeżdnie wysłuchano 15 referatów i szera
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gu wspomaień o różnych czasach „Korporacji", w i 
tom wycaerpuiąc-ego referatu o czasach studenckich 
w okresie 1854 — 60 lat, wygłoszonego przea we­
terana Zjazdu, p. Dyr. W. Wróblewskiego.

Zjazd uchwały jedincnij-ślinio m. in. następują­
ce rezolucje:

Zjazd b. członków Kri jowakiej „Korporacji” 
studenckiej, odbyty w Warszawie, dm. 15 i 16 maja 
1931 r„  stwierdza:''!

że ..Korporacja* łączyła walkę o IPolskę z wal­
ką o  watoość ludów, wśród których rozwijało się 
życie jej! członków; ,

że w stosurr.kiu do miejscowej ludności rusiń- 
efciej „Korporacja” zawsze uznawała jej prawa go­
spodarza ziemi ukraińskiej, pcipłerająo nawet czyn­
nie tendencje separatystyczne w stosunku' do Rosji 
i tendencje oiepcdUegtościowe, żądając, dla polskiej 
ludności jedynie p e n i piraw mniejszości narodo­
wej;

że w stosunku do wolnościowego ruchu rewo- 
łocyjmego rosyjskiego, dążącego do zburzenia ca­
ratu i wyzwolenia ludu rosyjskiego 2  oków niewoli 
^Korporacja’‘ zawsze whowy'.vala jałcnajwięfcazą 
sympatię, popierając ruch -nieiednclkrotoii© moral- 
cie lub pracą nieraz kierowniczą swych członków.

W iem  tyim hasłom nacEOlnyira. które wypisa­
ne ibyly zaiwsze na sztandarze ..Korporacj?", dziś 
siłą obcą oderwani1 z gruntu, n którcm złączyło ich 
życie i czynni w bezpośredniiem budownictwie Oj­
czyzny, •ucaestm.ćcy Zjazdu uatteją:

że jedynie mftjsżereae demokratyzacja ustroju 
państwowego .Polski zapewaćó jej może należny 
wmkwżt,

że punktem naczelnym programu miiędzynaro- | 
nowego 'Polski winno być posoanowarie prawa i 
wassystikkh narodów d» bytu łtepodlosfego

i że Miko g’ebo&a tolf-iramoja narodowościowa 
1 wyznaniowa strć s:ę może ('jwarancją normalnego 1 
rawwoju wewnętrznego Pol.-ki. 1

iPozstem Zjazd postomowrł utworzrć Związek j 
Koleżeńsfci Samo.pomocy .b. „Korporantów" kijów- i 
akich.

bidetu klasy 3-ej, który kupiłem. Kategoryczno od­
mówiłem. prosząc konduktora o miejsce choćby w 
4-ej klas;©.

Jechałem tak do Piotrkowa. Na jakiejś stacji 
■wsiadło .wielu reemigrantów z Ameryki, tak, że 
wszyst/kte wagony zapełniły się po brzegi.

Konduktor, po sprawdzeniu biletów, zażądał 
od tych przybyszów dop.aty za drugą klasę, a prze­
cież hóe jeden z <nich miał bflet kupiony w Hambur­
gu t ważny aż do Oświęcimia d. kónduktor .powinien 
był to uwzględnić. Oburzony tern żądaniem, ode­
zwałem się, że przecież jest to wyzysk i nadużycie 
i poradziłem tym ludzjlom, aby nie dopłacali, bo i 
tak jadą, .pozbawieni najprymitywniejszych wygód 
Wobec tego kazano mi wysiąść z wagonu w Piotr­
kowi© i nib pozwolcnp dalej jechać tym samym po­
ciągiem. W Ptoónkowie spisano odnośny protokół t 
tu muszę czekać na ranny .pociąg do Zawiercia.

Myślę, że przecież powinno się dibać o to, aby 
emigranci, wracający wreszcie do kraju po latach 
tułaczki, byli otoczeni opieką i  serdecznością, a nie 
narażani na podobne szykany.

Kajetan S. Jaworsk*.
Piotrków, 19 maja, 1921 r.

h m  58iB J iT O
,,Ba1tycko-AmerykaA»ka T/inja” otrzymała wia- 1 

domośfl. ż© .parostatek „Polonia1, opuszcnając w d. 
18 b. m. brzegi Amery&i, zakwalDUlaowany zostśł 
do podróży pasażerskich. mając na pokładzie kil­
kuset pasażerów do Hamburga. Gdańska i Libowy.

Prócz tego statek wiezie ze sobą 260 łon ła- ! 
dumku towarowego do Gdmiska i 40 ton do Liba- 
wy oraz 8Q19 wosków pocztowych.

Ełasj czjUIfillm.
Szykany na kolejach.

fadąc do Zawiercia', wsiadtom w  Warszawie 
do wągouui 3-ej klasy, do jedynego wagonu, gdzie 
Kię znalazło miejsce. Ale był to wagon wojskowy j 
przed samem odejściem pociągu weszła gromadka 
łoitożeray, którzy kazali się nam (było nas to’.Ika o- 
sób) wynosić z przedziału. Wysiadłem więc, ale w 
tej samej chwili pociąg ruszył, więc wskoczyłam 
de pierwszego lepszego wagonu d tam usiadłem na 
własnej waJiizc© w przejściu między dwoma, prae- 
dmatami.

Po jakimś czasie, konduktor, sprawdzając bir 
lety, zażądał odemmie dopłaty za drugą klasę do

Kronika.
STAN POGODY

(w©rl\vg denych Państw. Instytutu Meteorologiczni.)
i Temperatura ns jw^Tżsaa wynosiła wczoraj w 

Warszaw © 25°.l. najniżsca 15°,3.
iRrzewidywany .przebieg pogody w dniu dzi­

siejszymi: Pogoda zmienna, miejscami opady, ckio- 
d; lej. 'Umiarkowane wiatry z kierunków zachol- 
nich.

Nie 100, lec* 130 proc. podwyżki. Warsesrwsika 
dyrekcja kolei państwowych ipodaj© do wiedomo-
ści, że ,zgc<i«ti:.e z dodatkówem roaporządzeniem Mi- 
nisterjum kolei żelaznych, podwyżka taryfy na 
przewóz bagażu, przesyłek nadzwyczajnych, oraa 
caasbpirm. broszur i książek z dniem 1 czerwca r. 
b. wynosić będzi© ni© 100, jak omyłkowo zostało 
podane, lecz 150 proc.

Kursy dla urzędników skarbowych. Mimiłst©- 
rjinm Skarbu urządza bezpłatne kursy praktyrano- 
naiukowe o podatkach bezpośrednich i opłatach 
skarbowych dfta kandydatów, ictórayby mieli zamiar 
wstąpić do s użby w urzędach skarbowych on ob- 
szarae b. zaboru rosyjskiego. ’(Kursy będą rnniftj- 
więccj dimmiealęczne i mają się rozpocząć z koń­
cem' maja r. b. (Prośby, wolne od opłaty stemplo­
wej, wl r, -'nrrręczTiie p'sane, wnosić ,należy albo lo 
Izby Skwnbowej. albo też beepośTedniio do Ministe- 
rjtwn Skarbu, sekcja podatków beapośr-ednirh, 
Wsiro-z&wa. Newy Świat. 69, 2-gi© piętro. Do prośby 
doi’iącisyć należy dowód obywatelstwa .polBdolego, 
melcytlrę ohirztu i świadectwa na odbyte stud ja, oraz 
pralotyca"© wiadomości (zaśwlBdozena© ©'uftbowe i 
ł  jp.) Demobil izowani oficerowi© wsiani wykazać 
Alę za-iwiadczeuiiem przełożonej 'komendy co do 
swej kooduity. Kandydatom naimiiejajowyin, nieza- 
moiżoiyim.. a hid pobierającym żadnego wynagrodze­
nia z funduszów państwowych, udzieli Mimisterjum 
Skarbu na prośbę, zasiłek na koe&ty utrzymania w 
Warszawie.

Bliższych taformeefi udziela p. Antoni Wcj- 
dat. reMrent Miodsterjum Skarbu, .Warszawa, Nowy 
Świat 69. 2-gie piętro.

Praktyczne kursy metodyczna dla początkują­
cych nauczyciel*. Dla przygotowalnia metodycznego 
ł celem wstępnego praktycznego zapoznani* z za­

wodem nuaezycielskim kańdydatów, posiadających i 
odpowiednie wykszta.cenie, urządzane będą z ra- 
m enia Muiisterjuzn Oświaty przez niektóre inspek­
toraty szkolne w b. 'kongresowe© 2 i pól miesięczne 
praktyczne kursy metodyczne dla początkujących 
nauezyc ©li. Inspektorowie szkol/ni mają prawo już 
■w tzas.e trwania kursu, mianować uczestuków 
tych kursów na wakując© posady nauczycielskie, 
dając tm płatne urlopy do czasu ukończenia kursu. 
Da to sposobność niezamożnym do pozyskania 
śrolków utrzymania w czasie studjów na kursie.

Ku-sy odbędą się przeważni© w termiim© od 
15 !:pc* do 1 pażdzierniika t. b. Warunkiem przy- , 
jęcia test przedstawilani© świadectwa z 6 klas szko­
ły óredariej, lub ztożenia odpowiedniego egzaminu 
Wstępnego Dctąd zaprojektowane są prsktyc/.iio 
kursy metod ycaie w Pabjanicach, w Ostrowiu . 
Łomż. i w Sokołowie. Podania o przyjęcie ma kur­
sy można jednakże wnosić na ręce każdego inspek­
tora szilfolnego na terenie b. Komgresówk), który 
kandydatów skieruj© do odpowiedniej miejscówo- 
ćei.

Z Tow. Gniazd Sierocych. Z wykazów cbra- 
diunlkowyoh wynika, ż© na 214 dzieci i młodzieży, 
korzystających z (materjalmej pomocy T. G. S.. wy­
datkowano 2210 tysięcy marek. 55 proc. ogólnych 
dochodów T. G. S., dały gospodarstwa gnfazdowe, 
28 proc. przyniosły prywato© i spo-’eczne ofiaiy 
gotówkowe i dary w naturze, 13 .proc. dochodów 
wniosły sejmiki i magistraty, jako- opłatę za swoi© 
dzieci w orgamizacji T. G. S„ — 2 proc. dały zapo­
mogi rządowe, resztę wnieśli wychowańcy najstar­
si na Tochnneik awTolu kosztów, pontosionych na 
nich przez Towarzystwo.

Z cyrku. Obecny sezon przedstawień CTko- 
wydh 'kończy s !ę a dniem 31 b. m. Pod woje gma­
chu pozostają jednak jeszcze przez kilka dna w 
pierwszym tygodniu cacrwca otwarte w celu za­
kończenia rozpoczętego turnieju zapaśniczego. O- 
slatoczne rozgrywki walk rozpoczynać się będą o 
goda. 9 i pół, zaś od 9-ej grać .będzie orkiestra 
symfoniczna W. Z. M.
WYPADKI.

Tragicma śmierć studenta. 21-letoil Antoni 
Idżkowtaki tBskolna nr. 4). syn wlańcilrrJ'- błwra 
agent'jrowo-komisowewo b. sfljuidcnl poktechmki, 
b podooru-Brilik 13 dywizji pto-.hoty, ostat to sth- 
dcni* un-'wersytetu wsrazawsklego, prry»T©-łł do 
miemksnia babki, siwej przy ul. S\y:ętoj'©-sk'|nj nr. 
16, gd-ńe w czasie mnaiiimutowaniia (vwrnwerecn już 
pą wyjęciu .pięcip M  sp.w-dował wyst-za'. Ostat- 
rra kula ugodziła Idźkowskiego w brauch. -itogoto- 
wie prsewioz© młodzieńca' w  stanie ciieńldan do 
srr 'toda Dzieciątka Jezus, gdzie po dokonanej ope­
racji życie zakończył. >

Samobójstwo urzędnika państwowego. 31-let­
ni BugeoóuoB ŁoptKzańsIktt. pira.wosla way. koatroler 
■państwowych rak cdów grcf.’czmych w Aleja-h Je- 
rozolLmskilch nr. 105, z*tm iesiyka y z żoną i córką w 
hotelu „Adton*- przy ul. (Nowy Świat nr. 37. w 
przystępie ataku obłędu, wyskoczył oknem z miesz­
kania swego z 3-go pietra a ipadwónze. Dosnerat 
z nmal rękę i p.ot ukł się ogólnie. 'Wkrótce po prze- 
wtieziemiu do szpitala św. jRocba, Łopir-z-.ński 
zmarł. Ł. przed rokiem trci«ffir? z Piołrogrodn a na­
staw ie z W.ioinicy na Podolu, gdzie brat jego zo­
stał roestrzełany .przez boJscewlków £ jego samego 
omtał ni© spotkał ten. sam los. Sprzedawszy w cza­
sie uciecaki wszystkie rzeczy za mara© pieniądze, 
Łopuszańscy samii przyjechali do (Warszawy. Tutaj, 
z bratka stałego zamieeokmia i najważniejszego u- 
mebtowauia. uiohodźcy tułali się po hotelach, p'scae 
bajonetoi© ceny za komorne. Ciągłą ta walka o byt 
i niedostatek, tak silni© oddziałały na Łopuouń- 
skego. że od kilku dni zdradzał objawy obłędu i 
ni© chodził do zajęcia. Wreszcie wczoraj popełnił 
samobójstwo. #

Grożny, pożar. W© wsi Opaca. gon. Jeziorna, 
spłonęły domy mieszkalne i aabudorwainia gospodar­

cze 'wraz z inwentaraem żywym i  .martwym. Poszko­
dowałaś gioąpodarae-pogorzeky: Józef Utrata. Józef 
KulaZiyk. \v'jadysław Kopeć i Jaa Kulsztyk, obli­
czają straty na sumę 5 imljoaów mk.

Zuchwale Tabuuki. Mordlca Ajzjin (Koimitelo- 
wa nr. 4). właściciel mleczarni, zosta. napadnięty • 
przy zbiegu ul. Towarowej i Srchnrej przez dwóch 
nieznanych mężcaya.1 w mmadiuraeh wojsteowych. 
Napetsiimcy wciągnęli Ajzyna do bramy domu nr.
6 przy ul. Towarowej, gdzie grożąc rewolwerem, 
zrabowali mu 200 mk. gotówką, .poozem zbiegli w 
kierunku, placu Kaalmierza Wielkiego.

—Do. orzybytoj ze wsi Dudce Wielkto z Ga­
licji, Antonimy Owsińskiej, cczeikujacej pod kousular 
tom amerykańskim na otozymaai© wciy, zg os.ły się 
dwie nieznajome kobiety, które .pod pozorem prze­
chowani® je] .bagażu, zaciągnęły ją d© jakiegoś cie­
mnego korytarza, (w który1™ dconu, wskazać ni© 
nnoże) i tam. przy pomocy dwóch mężczyzn, jx> za- 
k..ebl'owacóu jej ust napasinicy zrabowali Owsiń- 
skiej 30 dolaró w i 5000 mk. godówiką, poczeiia zbie- 
gli.

T e a ł r  i M u z y k a .

Teatr Wielki. Dziś ,Aida", jutro „Pan Twar­
dowski”. i

Teatr Rozmaitości. Dziś ,,Pain .poseł”.
Teatr Polski. Dziś i jutro .JSzal”.
Toatr Reduta. Dziś „Przechodzień”.
Teatr Mały, Dziś i futro „Księga Hjciba".
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Kapłanka ognia".
Teatr Praski. Daiś „Królowa przedmieścia”.

Dtaeunik mćw*nay Związku raw. Literatów 
Polskich. Dziś w •salonach Polskiego Klubu Arty­
stycznego, Jerozolimska 53, Komisja Goapiodarczo- 
Doahodowa Zwiąeku Zaw. Literatów Polskich w 
Warszawie urządza Datennik iJówitony z łaskawym 
współudziałom pp. Stan. Czosnowskiego, Fel'ksa 
Geiżdża. Cezarego Jelłanfy, Zygmunta Kisietew- 
sikiego, Edwarda Koaikowekiego, Leona Rygtena, 
J. Słycza., Aleksandra Szczęsnego, Władysława Wo- 
lerfa i  innych. Początek punktualnie o. godz. 8 i  pól 
wiieczcirem.

POKWITOWANIA.
Uchwałą walnego zgramadzenia „Stryjskiej 

'Pi«k-,r i Robot® <cc©,r‘. stow, zarejestr. z ogr. por. 
w Stryju, przezT-acaono z czystego z>-sku kwotę 
3000 mk. r.a fundusz pomocy dla .powstańców na 
Górmm. Śląski.

Niepii-zyję © remoiwacje po 500 mk. od pp. A- 
Icloscndra Sptharsktogr,! Wladys'ewa Sohoefera. I- 
gnacego Wejiiar*. Stonisavva Obicara, Jana K©» 
m.amickiego. Aleksandra Ochmamna i Ignacego Pi- 
nil y. co czynń razem mk. 3J500 .mk. przezmacza się 
za zgoda wyżej wymiie ionych aa c©l ipowyższy.

.Powrżaza kwotę t. j. 6 500 tuk. składa *5© w 
Centralnym Komitecie Wykonawczym P. P. S. w 
Wwnszawite za poiiretoictwem to w. Sucharskiego do 
dyspozycji Komitetu ‘Pomocy dla Górnego ś ląski.

OiS>i i/r^>—>aitoM»nWPP»”‘*|»Wtoir”V*wr'"‘wv”ar'©oQ*rr'r«m*T

Eolio n ici popierajcie
sviD'e pismu csWeime!

0nf7nlfafa s1̂  dla maszynowej rlPŁfeśR i  fabryki obuwia we 
Lwowie wyrabiającej głównie obu­
wie pilśniowe pierwszorzędnego 
kierownika obznajmlonego z or­
ganizacją na wewnątrz i zewnątrz. 
2gtoszenia osobiste w dniach 30
i 31 maja między 2-gą — 4-tą po 
południu w Warszawie hotel ,.Me- 
tiopoi" ulica Marszałkowska u dy­
rektora fabryki p. d-ra Muliera.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

od 15 M arca r- b . w ychod zi pod red ak oją i 
K. C zap iń sk iego , !. D a szy ń sk ieg o , T. H ołów ki, ID. H iedziatkow - 

s k ie g O j  S ł>  P a s n e r a  i Z* Z a r e m b y .
U kazał s ic  Nr. 2 i 1 za w iera t  

T . H o U w k o . W sprawie Rządu Robotntczo-Wlośctańskiego. K- K is ie ls w s k l. O niepodległość 
Intelektualną. O fic e r . W sprawie ordynansów oficerskich. K* z y w ic k j’ Legenda o 3 a ja. 
P ró b a  o d b u d o w y  M ę d z y n a ro t lo w a i  O r* aB i* ac ji S o o ia l i s ty c in * ] ,  (MaterjaW ł dokumenty). 
N o ta tk i i u w a g i. K s ią ż k i 1 w y d a w n ic tw a . łĆ Irz. „Chińskie Cienie — W Filochowskiego. 
C h la s t .  Doktoraty „honoris causa”. B S iw i* . Na marginesie chwili. Z r u c lw  s p ó łd z ls ro a w  
n o. M. NiedzlalKowski. Stanowisko P. P. S. wobec ruchu spółdzielczego, t t ia d o m o s o i  a o s# o «  

d a r t z e .  Handel z Rosją. Kronika gospodarcza polska I zagraniczna.
W arunki p ro n u m o ra ty  od .1 kwietnia r b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk„ 

Kwartalnie 20<> mk.. Z ag r a n i c ą  podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara: Cena numeru pojedyncze*.
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism . . . . . N„

R e d a k c ja  i Ar.m in is t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, lei. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Hdminislracja czynna codzień od łC -3  pp. Redaktor L Holówko przyjmuje ęodzieft 12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadesłaniju adresu.

Ł e k a r z * D e n t y s t a
E. MEERSOM

Przyjmują od 10—1 I od 3—7. 
Wolska 3 4 -5 , II gie piętro.

Dr. Leszczyński
■ a rsM łk u w sk a  142, 

ta la f .  12 7-. 29
B. ordynator klin. szp. św. Ła­
zarza Choroby wener.. skóry i 
moczo-płciowe. Przyjm uje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

O r B J a l n i o k i
C horoby sk ó r n a  i w e n e r y ­
c z n a  10—1 i 5—7. Panie 1—2. 
N ow ogrod zk a  22. Telef. 70-43.

Za gazety
| różne papiery zużyte plącą naj­
lepiej- Marszałkowska 111. lei. 

153-19, sklep w podwórzu.

KigjimiR;. Zwiłiki i Eartawaitj Barani
Wiolhi w ybór na oktodzio garniturów  m ąskloh od  

3 0 9 0  <«k. do BUOó tok. garnitur, spodnie, bielizna, obuwie mę­
skie. damskie, krajowe masywne najmodniejszych fasonów, ceny 
nąjniższe.

Wykonywamy na zamówienia według wzorów, lfbranla, bieli­
zną. obuwie, .w największych Ilościach w najkrótszym terminie po 
najniższych cenach.

 ̂ Biuro Handlowe

S ip o w s k i  i  M a j e w s k i
Chmielna 49, tel. 242*93.

H e n r y łc  B e z m a s k i
D l a c z e g o  j e s t e m  s o o j a l i s t k ą

Cena 10 m kM z  p rze sy łk ą  m k. II.
Nabyć można w Administracji .Głosu Kobiet” (Warecka 7) I 

w O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56).

Daję na r a ff  111
Garnitury Męskie, Okrycia. Kostjumy Damskie oraz To­
wary M anufakturowe. F r a n c i s x k a ń s k a  3* m . v . m

Bill Y
K M m S Z E

robotnicze
różnych
g a t u n k ó w

DOM HflNDLOWO-PRZEMYSŁOWY

Adolf Henneberg i S-ka
Warszawa, Traugutta 2. telef. 117-56.

F o t .  i niemiłą w  o h
z nóg. rąk I pach, znakomicie usuwa I zapobiega 

Im pow szeohnla z n an y

„ S U D O R Y N «

w pudełkach z sitkiem
wyr farmac. labor. „Ap. KOWALSKI" w Warszawie, Miodowa 1. 
Sprzedaż w aptekach,, składach aptecznych I perfumerjach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

E w i e r z b ę  i  s w ę d z e n i e  s k ó r y
usuwa w ciągu 5 dni

„ K r e m  i w u k i o a ”
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor masia.
2) nie ubiepia się po ciele — nie zawierajac części stałych.
3) w chłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A pteka J . WEBOCZEGO ul. F u rm ańska 19.
Z ad ać w s z ę d z ie .  R7?8

fhnrnhll Żołądka, kiszek, ob- 
UlUlUllj strukcje, hemoroidy le­
czą szwajcarskie Gorzkie Zioła 
D ra Bauera. Sprzedają apteki, 
składy apteczne._______________

PRIEJia IISiELSiS STia:
nych kolorach i numerach nade­
szła- Dla stałej klijenteli ceny 
niskie, fl. Appel, Nalewki 23 w 
podwórzu. 9184

fiarni lim m<sskiR od 3 coo—6ooo u wl 111 tli f spodn<e, bieiirna. o- 
buwie męskie, damskie, krajowe
masywne najmodniejszych f**so' 
nów po najniższych cenach, hurt 
ł detal tylko w Biurze Handlo­
wym Sipowski l M ajewski, ulica 
Chmielna 49. _______

KazeŁ>» V ‘d*‘ uucuai- 
• fil ILU teryjne, kopjały, odcin­
ki kupuję. Chmielna 4/A—9.

iłfitm to fl se* osoby biorące rUIILSUSiS szlafroczki, bluzki, 
matinki do szycia i podręczne do 
bielizny. Żórawia 33. Fuks.

^fcdaktor aac i« iu ,v ; d r .  F . F o il , Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. .Wydawca: liada MacŁ F. F. &

i


